1 halerzy 
10 fenigów 
10 grox.y 


| cena 


Redakeya E 
przy ulicy Targ swej M 10. a 
Administracya o 


sklepie przy ulicy króla 
© jena Sobieskiego Ne 9 
(dawniej Szosowa). 


Laliw [nieoplaconych nie 
przyjmuje się Rękopisów 
JĄ Redakcya nie zwraca 


yabawach, przedstawie- 
niach i koncertach sąpłatne 


A 


r 


Depesze Biura Korespondeneyjnego z dnia 19 maja. 
Ponad 10,000 Włochów do niewoli, 61 armat w zdobyczy. 


Nowy sukces niemiecki pod Verdun. 
Papież orędownikiem pokoju. 
BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI. 


WIEDEŃ. Urzędowo donoszą: 


NA FRONCIE ROSYJSKIM i POŁUDNIOWO-WSCHODNIM nie zdarzyło się 
nic szczególniejszego. 

NA FRONCIE WŁOSKIM. Przerwa w palbie dzialowej na froncie Pobrzeża 
i karynckim trwała w ogólności także wczoraj. Dzisiaj rano odparliśmy dwa ataki 
nieprzyjacielskie na zajęte przez nas niedawno pozycye po wschodniej stronie Mon- 


falcone. 
Jedna z eskadr latawców naszej marynarki obrzuciła z powodzeniem bomba- 


mi urządzenia na dworcu kolejowym w San Giorgio di Nogaro i stacyę latawców 
marynarki nieprzyjacielskiej tuż obok Grado. 


Atak nasz na ironcie południowego Tyrolu zyskiwał nieprzerwanie na terenie. 


Na grzbiecie Armenterra odparlismy sześć ataków włoskich. Sily nasze, które ruszyły 
naprzód pod wodzą Jega Wysokości marsz. polnega poruczn. arcyks. Karola Franciszka 


Józefa między dolinami Astico i Leno, odrzuciły nieprzyjaciela na całym froncie i o- 
panawały dzisiaj rano dwa opancerzone forty włoskie Campomolon i lozaro. Między 
| dolinami Lena i Brand (Vallarsa) wojska nasze dotarły do północnego stoku trzonu 
Col Santo. W dolinie Adygi Włosi musieli opróżnić miejscowości Marca i Mori. 
Liczba wziętych do niewoli Włochów od początku naszej ofenzywy wzrosła 
na przeszło 10,000 żołnierzy włoskich i 196 oficerów, zdobycz na 51 karabinów ma- 
szynowych i 61 armat. Von Höfer. 


BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI. 


BERLIN. Urzędowo danoszą: 


NA ZACHODZIE. Na zachodnim brzegu Mozy zajęliśmy rowy francuskie po 
| obu stronach gościńca Haucourt- Esnes aż po wysokość południowego cypla lasu 
Camard. 9 oficerów ı 120 żołnierzy francuskich dostało się do niewoli. Swieży atak 
nieprzyjacielski na wzgórze 304 złamał się wśród bardzo dotkliwych strat dla nieprzy- 
jaciela. 

Po wschodnim brzegu Mozy obustronna palba działowa dochodziła chwiłami 
da wielkiej siły. Dworzec w Luneville, dworzec, hala statków napowietrznych i ko- 
Szary pod Epinal zosłały obrzucane bombami. 

NA WSCHODZIE nic nowego. 


NA BAŁKANACH. Eskadra lalawców zaatakowała obozy nieprzyjacielskie 


pod Kukusz, Sansica, Miholova i pod Soluniem. 


Francuskie straty na morzu. 


R LONDYN 19 maja. Parowiec francuski „Mira® został zato- 


piony. 


Lloyds donasi: 


Straty niemieckie i rosyjskie. 


SZTOKHOLM 19 maja: Oprócz „Hery“ zatonęły wczoraj jeszcze dwa pa- 
rowce niemieckie: „Kolga" i „Bianca“, prawdopodobnie także rosyjska łódź podwod- 
na. Załoga przeważnie ocalona 


Wilson a Papież. 


NEW YORK 19 maja. „Associated Press“ donosi z Waszyngtonu: Wilson 
zamierza naradzić się w najbliższych dniach z Lansingiem nad wręczonem niedawno 
przez delegata apostolskiego posłaniem papieża, które dotyczy utrzymania nadal przy- 
jaznych stosunków między Niemcami i Stanami Zjednoczonymi, pośrednio zaś zmie- 


rza do umożliwienia przywrócenia ogólnego pokoji Europy. Po porozumieniu się z 


Lansingiem Wilson prześle papieżowi odpowiedź. 


DZIENNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY 


WYCHODZI O GODZINIE 8-MEJ RANO. 


| 10 halerzy 
Cena | 10 fenigów 
10 groszy 
Prenumerata miesleczna 
2 tor. 50 hal, 2 marki 60 
fenigów lub 1 rubla 26 ki 
Z przesyłką pocztową 3 ko- 
tony, 3 marki lub i rubel 
66 kop. 
Kwartalnie trzy razy tyle 
Cena ogłoszeń: ogłoszenia 
drobne po 6 h. od wyrazu. 
Ogłoszenia reklamowe pe 
30 h. za wiersz (petit) lub 
jego miejsce Nekrologi, 
wiadomienia o ślubach i z: 
bawach po 50h, ad wiersza 
Nadesłane po | kor., 1 mar 
(50 k.) za wiersz pelitowy 
Zalaczmki podług osobne 
umowy 


Rosya i Anglia nie cheą 
pomódz Polsce. 


W czasopiśmie „Wici“, organie Ko- 
mitetu Obrony Narodowej w Chicago, 
znajdujemy sensacyjne rewelacye o ak- 
cyi w sprawie pomocy dla Polski, Cała 
akcya przybrała żywszy obrót, dzięki 
działalności d-ra Feliksa Młynarskiego, 
członka delegacyi Naczelnego Komitetu 
Narodowego. 

Korzystając z listu senatora Gil- 
berta M. Hitchcocka z Nebraski, który 
wyraził gotowość do siużenia sprawie 
polskiej i zwrócił się do dr. Młynarskie- 
go z prośbą o „praktyczną radę* — dr. 
Młynarski rozpoczął pracę w tym kie- 
runku. Na skutek wymiany korespon- 
dencyi, senator Hitchcock w liście z dnia 
7 lutego b.r., oświadczył, że będzie się 
starał: 1) o zbieranie pieniędzy dla Pol- 
ski w Ameryce i 2) o wniesienie rezo- 
lucyi w Senacie domagającej się zgody 
Wielkiej Brytanii i Niemiec na przewie- 
zienie i rozdawanie żywności dla cier- 
piącej polskiej ludności. W dalszych li- 
stach, po otrzymaniu od dra Młynarskie- 
go całego rozporzadzalnego materyalu w 
tej sprawie, senator Hitchcock doniósł 
6 dalszych swych zabiegach. Stwierdził, 
że w departamencie Stanu uzależniona 
możliwość pomocy od wyraźnej gwa- 


rancyi ze strony Niemiec, że żywność, 
przesłana do Polski, dojdzie da rąk 
właściwych. 


Na skutek tych zabiegów poseł a- 
merykański w Londynie, p. Page, podjął 
był wówczas na nowo kwestyę pomocy 
dla Polski. 

Dr. Młynarski zaś zwrócił się do 
ambasadora niemieckiego w Waszyngto- 
nie, hr. Bernstorffa, i następnie miał kon- 
ferencyę w dniu 18 lutego z ambasado- 
rem austryackim, a w dniu 19 z amba- 
sadorem niemieckim. Na skutek wywia- 
dów d-ra Młynarskiego, wykazującego, 
że Anglia wciąż twierdzi, że Niemcy 
dotychczas żadnej gwarancyt bezpiecz- 
nego przewozu i rozdawnictwa właści- 
wego żywności dla Polaków nie dały, 
w dniu 19 lutego ambasador Bernstorfl 
wysłał do Berlina zapytanie w tej spra- 
wie. 

W dniu 28 lutego nadeszla przy- 
chylna odpowiedż rządu nie- 
mieckiego, o której pierwszy powia- 
domiony został dr. Młynarski, który też 
niezwłocznie poinformował a tem sena- 
tora Hitchcocka. W myśl koresponden- 
cyi z dr. Młynarskim, senator Hitchcock 
wniósł swój bil, stawiający sprawę po- 
mocy dla Polski na gruncie międzynaro- 
dawym... 

Ten sam naród, który pierwszy 
wprowadził system walczenia z przeciw- 
nikiem przez wygładzanie i więzienie 
jego żon i dzieci w kancentracyjnych o- 
bozach burskich, z równą bezczelnością 
ogłosił, że nie dopuści do pomocy dla 
Polski, gdyż każdy kęsek chleba, prze- 
wieziony do Polski, zaoszczędzi taką sa- 
mą ilość chleba dia armii niemieckiej, 
gdyż uwalnia Niemców od obowiązku 
karmienia Polaków. Napróżno Komitet 
Veveyski donosił w dniu jeszcze 3 lu- 
tego, że żywność wysłana przezeń do 
Polski dochodzi do rąk właściwych bez 
żadnej konfiskaty. 

jak wobec tych faktów wygląda o- 
błudna mowa ministra angiel- 
skiego p. Bonar Law, który twier- 
dził, że Anglia walczy w obronie Pol- 


o Ne O (dawniej Szosowa). 
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ski. Podczas gdy Anglia czeka na ze- 
zwolenie Rosyi, a Rosya na zezwolenie 
Anglii, ludność polska, w której obro- 
nie podjęły jakoby wojnę ta sama Rosya 
i Anglia, umiera z głodu. 

Wszak tu chodzi tylko o Polaków| 
Cel zarówno Anglii i Rosyi jest jasny 


— a jest nim wytępienie narodu pol- 
skiego. 
Jak zaś ınaczej wyglądają czyny 


Angli, gdy chodzi o Anglików, $wlad- 
czą o tem ogłoszenia zamieszczane w 
piśmie łondyńskiem „The Nation", Z o- 
głoszeń tych dowiadujemy się, że co ty- 
dzień kilkaset pakunków odchodzi do 
Niemiec dla żołnierzy Irlandczyków, bę- 
dących w niewoli niemieckiej. Każdy pa- 
kunek zawiera w sobie nietylko ilość 
produktów, wystarczających na wykar- 
mienie dorosłego mężczyzny, ale i deli- 
katesy, jak konfitury, kawę, czekoladę! 
Co więcejl Zawiera pakunek ten i mle- 
ko, którego dowóz zostal przez Anglię 
dla dzieci polskich zakazany! 

Nikt w Aoglii nie podniósł głosu, 
że przecież i przez dostarczenie „tego 
kąska" — uwalnla się nierniecki rząd od 
karmienia żołnierzy obozowanych i w 
tea sposób „jakiś robotnik niemiecki, 
wyrabiający amunicyę przeciw Angli- 
kom, będzie miał zachowane siły da 
pracy”. Nikt nie zarzuca w tym wypad- 
ku Niemcom, że konfiskują przesyłki na 
rzecz swej armii. Przeciwnie, ogłosze- 
nie podpisane przez damy najwyższe- 
go angielskiego Świata twierdzi, że po- 
syłki regularnie do rąk właściwych do- 
chadzą. 

Jeden tylko jedyny głos podniósł 
się przeciw bezwstydnej hypokryzyi „mi- 
litarystycznych mężów stanu i arcychrze- 
ścijańskich biskupów Anglii". Jest nim 
glos obywatelski Katarzyny Bruce-Glasier, 
angielskiej socyalistki. 

Naród polski będzie pamiętał, że z 
łona proletaryatu angielskiego podniósł 
się głos szlachetnej kobiety w obro- 
nie narodu, skazanego na śmierć gloda- 
wą w mie „wojennej konieczności” Ao- 
glii i Rosyi. 

Naród polski nie zapomni także, że 
część Polaköwnieodwazyla 
się,lub niechciała wyraźnie 
ijasno zdemaskować właści- 
wychsprawców wyglodzenia 
Polski. Pomimo wielokrotnych za- 
biegów naszych, aby skłonić ludzi tych 
do wspólnej akcyi szerokiej przeciw 
konspiracyi antypolskiej, uprawianej przez 
Anglie i Rosyę, trwają ci ludzie 
dalej w bałamuceniu mas,pra- 
wiącim równocześnie o ży- 
czliwości Anglii i Rasyi 
względem Polaków i o „ko- 
niecznościach wojennych. 


W obronie polskości 
Uniwersytetów galicyjskich. 


W urzędowym organie ewakuowa- 
nego stronnictwa narodowo-demokra- 
tycznego „Gazecie Polskiej", wychodzą- 
cym w Moskwie pod redakcyą p. Kozic- 
kiego i p. Wasilewskiego, zamieścił b. 
współredaktor „Słowa Polskiego“, p. Je- 
rzy Bandrowski, zoany publiczności lwaw- 
skiej pod pseudonimem Tersytesa, re- 
klamujacy na łamach „Gazety Warszaw- 
skiej” rządy rosyjskie we Lwowie, pod 
pseudonimem Vorax, artykuł atakujący 
polskość uniwersytetów galicyjskich, 
zwłaszcza lwowskiego. 


_odpowiedzi na to prof. matema- 
tykina Uniwersytecie lwowskim, p. W. 
Sierpiński, zbliżony ongiś da oba 
zu „Słowa Polskiego”, zaskoczony woj- 
ną w Rosyi, ogłosił poniższe wyjaśnie- 
nie w „Echu Polskiem*,wychodzącem w 
Moskwie w numerze 13 z dnia 16 (29) 
marca: 

„Poniższy artykuł przesłałem dnia 
16 (20) marca redakcyi „Gazety Polskiej”, 
prosząc o umieszczenie go w jednym z 
najbliższych numerów gazety, jako od- 
powiedź na zamieszczony tamże (nr. 
67) artykuł p. Jerzego Bandrowskiego 
„O germanizacyi*. Ponieważ do dnia 
dzisiejszego (22 marca) „Gazeta Polska" 
artykułu mego nie zamieściła, więc je- 
stem zmuszony ogłosić go gdzieindziej. 
Jakkolwiek po świetnym artykule p. F. 
Kierskiego „Ziarno ı plewa* (or. 12 „Echa 
Polskiego") obrona uniwersytetów gali- 
cyjskich na łamach „Echa Polskiego" 
jest zbyteczną, to jednak nie podobna 
pominąć milczeniem faktu: zamieściw- 
szy (cui bono) szereg nieprawdziwych 
wiadomości o uniwersytetach galicyj- 
skich, nie chcą tych wiadomości pro- 
stować. 

W numerze 67 „Gazety Polskiej* 
p. Jerzy Bandrowski zamieścił artykuł 
„O germanizacyi* pełen niesprawiedli- 
wych i krzyczących uwag o uniwersy- 
tetach galicyjskich i ich profesorach. 
Nie tykając tego, o czem sądzić da- 
no jest nie nam, poprzestanę tylko na 
sprostowaniach faktycznych, dotyczących 
artykułu p. J. Bọ, a więc: 

1. Nieprawdą jest, jakoby „mini- 
steryum wiedeńskie decydowało również 
i o wyborze profesorów*. Natomiast 
prawdą jest, że o wyborze profesorów 
decydowały wyłącznie odnośne fakulte- 
ty, które powoływały na katedry najlep- 
sze siły naukowe polskie bez różnicy 
poddaństwa, 
2. Nieprawdą jest, że ,tendencyom 
tym profesorowie uniwersyteccy musieli 
służyć”, natomiast prawdą jest, że wsku- 
tek szerokiej autonomii uniwersyteckiej 
profesorowie Uuiwersytetu zajmowali 
stanowiska całkiem niezależne i nie po- 
trzebowali się liczyć z żadnymi wpływa- 
mi zewnętrznymi. 
3. Nieprawdą jest, że „przenoszo- 
no na uniwersytety galicyjskie kult wie- 
dzy i nauki niemieckiej, stosunki aprze- 
dewszystkiem niemieckie motywy nau- 
kowe, które rozpowszechniano między 
młodzieżą”. Natomiast prawdą jest, że 
olbrzymi procent profesorów Uniwersy- 
tetów galicyjskich pochodzi z Królestwa 
Polskiego i Litwy (o. p. na wydziale fi- 
lozoficzaym Uniwersytetu |wowskiegu 
połowa wszystkich profesorów z nau- 
ką niemiecką nic wspölnego nie miała). 

4. Nieprawdą jest, jakoby niektó : 
rzy profesorowie Uniwersytetu lwow- 
skiega mieli kontrakty obowiązujące ich 
„do publikowania swych prac wyłącznie 
w języku niemieckim i tu w nakładzie 
jednej z berlińskich firm“, natomiast 
prawdą jest,że każdy z profesorów Uni- 


|wersytetu lwowskiego szereg 
prac w języku polskim, których spisy 
znajdują się w wydanej w r. 1911 „Kro- 
nice Uniwersytetu lwowskiego*. Prawdą 
jest dalej, że wielu profesorów Uniwer- 
sytetu lwowskiego nie ogłosiło ani jed- 
nej pracy w języku niemieckim, mają 
natomiast liczne prace w językach pol- 
skim i francuskim. 

5. Nieprawdą jest, jakoby na uni- 

wersytecie lwowskim było kilku profe- 
sorów geografii, którzy powiedzieli p. 
Jerzemu Bandrowskiemu, „że pisać do 
polskich pism niewarto, ponieważ Niem- 
cy płaca lepiej*. Natomiast prawdą jest, 
że na Uniwersytecie lwowskim jest tyl- 
ko jeden profesor geografii dr. Euge- 
niusz Romer, gorący patryota, który 
świeżo wydał w języku polskim wieko- 
pomne dzieło: „Atlas geograficzny ziem 
polskich“, 
6. Nieprawdą jest, że „Niemcy ku- 
powali i polską naukę i polskich uczo- 
nych“, natomiast prawdą jest, że profe- 
sorowie polscy dokładali wszelkich sil, 
aby nie pozostał nawet cień germaniza- 
cyi w uniwersytetach galicyjskich, Praw- 
dą jest dalej, że w swych wystąpieniach 
na zewnątrz profesorowie Uniwersytetu 
lwowskiego kierowali się jedynie pol- 
skim interesem narodowym: tak np. w 
roku 1911 za staraniem profesorów Un. 
lwowskiego odbył się jubileusz 250-lecia 
założenia Wszechnicy lwowskiej przez 
króla Jana Kazimierza, który jak wiado- 
mo stał się poważną polską manifestacyą 
narodową. 


7. Nieprawdą jest, jakoby „w po- 
dręcznej bibliotece uniwersyteckiej lub 
seminaryjnej" oie było innych dzieł, „niż 
polskie i niemieckie, przyczem oczywiś- 
cie niemieckie przeważały*. Prawdą jest 
natomiast, że zarówno w bibliotece uni- 
wersyteckiej, jako też w poszczególnych 
bibliotekach seminaryjnych było pod 
dostatkiem czasopism i dzieł francuskich, 
włoskich í angielskich. 
8. Nieprawdą jest, że w Galicyi 
był „chłopiec przez :0 lat uczony po 
niemiecku w szkołach niższych*, natomiast 
prawdą jest, że od czterdziestu kiiku lat 
całe szkolnictwa w Galicyi od najnizsze- 
go do najwyższego jest polskie. 

9. Nieprawdą jest „fakt, iż niektó- 
re przedmioty prawa wykladano po nie- 
miecku“, natomiast prawdą jest, że ża- 
den przedmiot, prócz języka i ratury 
niemieckiej, nie był w uniwersytetach 
polskich wykładany po niemiecku“, 


Niedorzeczności Pp. Bandrowskiego- 
Tersytesa nie zasługiwałyby na żadną 


uwagę, gdyby aie fakt, że zostały ukute 
na spółkę z pp. Zygmuntem Wasilew- 
skim i Stan. Grabskim, gdyby dalej nie 
okoliczność, że atakują imiennie jedne- 
go z profesorów (ustęp ten opuściliśmy), 
drugiego zaś wskazują palcem (wymienił 
ga p. Sierpiński). Obaj ci profesorowie 
pisywali do „moskiewskiej“ pamięci 
„Słowa Polskiego” i stali w kontakcie 
z menerami narodowej demokracyi. Sunt 
lachrymae rerum! Dzisiaj spotyka ich 
paszkwil, że śmieją inaczej myśleć, niż 
uciekinierzy pod osłoną Czerkiesów z 
ul. Chorążczyzny. Takie historye czyty- 
waliśmy nieraz dawniej w „Słowie Pol- 
ki u „Sławni uczeni i czcigodni pa- 
, tak nazywani w „Słowie Pol- 
skiem*, stawali się nazajutrz w temże 
piśmie „nieukami i parobkami żydow- 
skimi“, gdy, roztjrzawszy się nareszcie 
w tendencyach tego pisma, porzucali pi- 
smo i jego zwolenników. Dzisiaj powta- 
rza się to samo — na odległość. Meto- 
da endecyi pozostała niezmieniona, ale 
odmienił się stanowczo skutek metody. 
Dawniej ludziska bali się teroru „Słowa 
Polskiego’, dzisiaj, czując dotykalnie 
bezczelne klamstwa wydawanej w Mo- 
skwie „Gazety Polskiej“, jako dalszego 
ciągu „Słowa Polskiego* i „Gazety 
Warszawskiej“, uważają ten teror zda- 
leka za objaw... wścieklizny. Nauka nie- 
co spóźniona, ale zawsze na czas, gdy 
idzie a dobrą sprawę! 

— —— 


Małe obserwataryum. 


„Jak zgrzyt żelaza 
po szkle..." 


Pewne hasla, rzucane przez zausz- 
ników rządu rosyjskiego, a obliczone na 
głupotę ludzką, pewne hasla — strasza- 
ki, zestarzaly się i ostrze ich już się 
stępiło. Hasłem: „żydzi, socyaliści, nie- 
podległościowcy” przerażała „Dwugro- 
szówka” ludzi w ciągu kilku lat przed 
wojną i nieco.podezas pierwszego roku 
wojny, Były to straszaki, obliczone na 
ludzką bezmyślność i na niewyrobienie po- 
lityczne spoleczeństwa, nnały zaś na 
celu wstrzymać naród od ruchu w kie- 
runku niepodiegtosciowym. 

Ale w czasach gorących myśl na- 
rodu dojrzewa prędzej, niż w czasach 
pokoju. 

3-go maja całe społeczeństwo pol- 
skie w Królestwie, od Sandomierza ı 
Kielc po Warszawę i Plock opowiedzia- 
ło się za sztandarem niepodległości. 
Faktu tego nie zauważyli snać za- 
przysięgli słudzy W. Księcia Mikołaja 
Mikolajewicza i całemu narodowi rzucili 
w twarz: „żydzi, socyaliści, niepodle- 
głościowcy”*. 

Wyrazoi 
nicy biskupi: 
dyecezyi. 


powiedziano to z kazal- 
pewnej bliskiej nam 


PE u 
Należy tedy publi 
wego ks. prałata, za kogo uważa | 
najwyższego dostojnika kościoła w Ki 
lestwie ks. arcybiskupa Kakowskiego 
czy za żyda czy za socyalistę? 
Albowiem ks. arcybiskup Kakow | 
ski brał udział w obchodzie trzecio-ma- 
jowym, 
Za kogo ów ks. prałat uważa ks, 
Zdzisława Lubomirskiego, ks. Radzi 
wiłła, pp. Libickiego, Łempickiego, Dzie. 
wulskiego i innych — czy są to ży 
czy socyaliści? 
Czy p. Hofman w Dąbrowie Gór 
niczej, który przemawiał o konstytucyj 
3-go maja, jest socyalista czy też ży. 
dem? 


Czy p. Minkiewicz w Olkuszu jest 
socyalistą czy żydem? 
Czy p. Plodowski w Sosnowcu je 
socyalistą czy żydem? $ 
Czy te milionowe masy, które 3.go 
maja manifestowały swe uczucia irre. 
dentystyczne — są także żydowskie lub 
sucyalistyczne? LJ 


Kogo Pan Bóg chce ukarać, temy | 
odbiera rozum — powiada przysłowie, 
Gdy niepodleglosciowcy stanowili ug 
początku wojny tylko część narody. 
wówczas straszenie żydem i socyalistg 
mogło jeszcze skutecznie pomagać do 
podrywania siły tych, co stanęli od pa. 
czątku przy sztandarze Orła Bialego, 
ale dzisiaj, gdy pod naszym sztandarem 
zgromadził się cały naród, broń insynu- 
acyi musi zawieść. | 

Owszem. 

W manifestacyach trzeciomajowych 
brali udział także żydzi polscy (oprócz 
jednego jedynego Sosnowca) i polscy © 
socyalısci. I dobrze się stało, że brali 
udział Chwila dziejowa jest zbyt waż- 
na, ażeby od sztandaru polskiego odpy- 
chaé kakogolwiek, kto się uważa aa Pa- 
laka, Im więcej nas, tem pewniejsi je | 
steśmy zwycięstwa. To też 3-ci maja 
przypomniał nam najwznioślejsze chwile 
przeszłości narodowej przypomniał nam 
je swą potęgą, powagą i tolerancyą. 
Kahały szły ręka w rękę z duchowień: 
stwem katolickiem, a konserwatyści z | 
socyalistami. | 

Nie powinno było być, nie mogło | 
być inaczej w chwili, gdy naród wyste- 
powat jako całość i jako całość manife- 
stawał przed światem, że dążenia do 
odbudowy państwa polskiego są wspól- 
ne wszystkim częściom, warstwom, kla- 
som, wyznaniom i partyom, które żyją 
na ziemiach polskich. 

To też wyzwanie, rzucone eałemu 
narodowi przez owego ks. prałata za- 
brzmiało, jak Mickiewiczowski „zgrzyt 
Żelaza po szkłe" — i jak słuchacze kon- ' 


st 
1 
$ 


certu Jankiela w Panu Tadeuszu, tak 
samo i my zrozumieliśmy ten głos: — ' 
„To Targowica!" 

Zyslaw. 
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Zbliżenie handlowo-cłowe 
Europy środkowej, 


(Na podstawie wywodów prof, 
Schmollera). 


I. 


(BPE). Na łamach wiedeńskiej „Neue 
Freie Presse" zabrał głos w tej sprawie 
prof. Sch molier; ze względu na no- 
we oświetlenie kwestyl, a także na zna- 
czenie, jakie może mieć opinia tak wy- 
bitnego uczonego i polityka spoleczne- 
go, podajemy wywody jego w obszerogm 
streszczeniu, 

Związek polityczny pierwotnie od- 
dzielnych państw i obszarów poprzedza 
zazwyczaj zjednoczenie się tychże w 
jednolity system clowo-handlowy. | tak 
np. do 1791 r. najbardziej scentralizo- 
wane państwo europejskie — Francya 
dzieliła sig na kilka poszczególnych ob- 
szarów cłowych. Stany Zjednoczone 
miały do 1789, Szwajcarya da 1850, ad- 
rębne urządzenie cłowe, — Austro- Wę- 
gry otrzymały jedność handlowo-ctowa 
dapiero w 1851 roku, Rosya z Polską w 
1850. W Niemczech natomiast tworzy- 
to się zjednoczenie clowe już w okresie 
pomiędzy 1828 a 1851, zaś jednolite pań- 
stwo Rzeszy powstawało dopiera w okre- 
sie od 1867 do 1871. Niemcy są zatem 
wyjątkiem w tej historycznej regule po- 
przedzania związków handlowych przez 


związki polityczne. Przyczyna jest ja- 
sna: wspólny ustrój handlowo-clowy u- 
warunkowany jest tylu tendencyami po- 
lityeznemi, tyłu stosunkami władzy, tylu 
momentami politycznych uczuć i intere- 
sów, że jedynie w wyjątkowo korzyst- 
nych warunkach unia cłowa państw rze 
czywiście samodzielnych udać się może. 
W wieku XIX wszelkie próby tworze- 
nia takich związków w Europie nie uda- 
wały się zgoła. Tak np. plany zjedno- 
czenia państw środkowej Europy w la- 
tach 1878 i 1890 w obronie przeciwka 
systemowi niesłychanie wysokich ceł 
Stanów Zjednoczonych nie powiodły 
się. Tak samo nie udał się jedyny po- 
ważny wysiłek zbliżenia niemieckiego 
zjednoczenia cłowego do Austro- Węgier 
w latach 1853 do 1865. Ten związek cło- 
wy dotyczył zniesienia ceł na niektóre 
surowce, półfabrykaty i fabrykaty, ale 
większego znaczenia gospodarczego ni- 
gdy nie miał, Usiłowania mniejszych 
państw europejskich w kierunku zbliże- 
nia się gospodarczego np. Holandyi da 
Niemiec, Belgii do Francyi, nie wyszły 
nigdy ze sfery projektów. 


W latach od 1879 do 1906 istniały 
tendencye zbliżenia się gospodarczega 
Austro-Węgier do Niemiec, lecz prze- 
ważała i wówczas obawa trudności w 
realizacyi tej myśli. Gdy następnie w 
dziewiątym lat dziesiątku zeszłego wie- 
ku przyszło do odnowienia traktatów 
handlowych, zaczęto w Niemczech, za 
czasów Capriviego, zastanawiać się nad 
zapewnienieniem sobie roli naczelnej w 
nowych traktatachh a mianowicie w 
związku z myślą o unii cłowej. Wów- 
czas przedłożył Caprivi parlamentowi 


swój projekt traktatów, przyczem wy- 
głosił mowę, w której wskazał na wal- 
kę wielkich mocarstw z malemi pań- 
stwami. W dziewiątym lat dziesiątku 
zeszłego wieku przemawiał nawet so- 
cyalista poseł Singer za ukonstytuowa- 
niem się Stanów Zjednoczonych fu- 
ropy. 

Lecz rezultaty wówczas osiągnięte 
nie staly w żadnym stosunku do podnio- 
słych mów wygłaszanych. W obu pań- 
stwach zapanowała niepodzielnie opi- 
nia o potrzebie ceł ochronnych zarówno 
wśród agraryuszów |ak i przemysłow- 
ców. 


To stanowisko utrudniało wielce ja- 
kiekolwiek zbliżenie pomiędzy państwa- 
mi centralnemi, utrudniło ono także 
wznowienie traktatów handlowych (w r. 
1902 do 1904). Jednocześnie wzrastał an- 
tagonizm handlowo-polityczny obu po- 
łów monarchii austro-węgierskiej. Na rok 
1917, t. j. gdy skończą się traktaty obo- 
wiązujące, grozi walka clowa pomiędzy 
obu częściami państwa, a może nawet 
rozdzielenie się ich pod względem han- 
dlowym. Juz w roku 1900 powiada 
Schmoller, ostrzegał on w „Roczniku“, 
że Srodkowo-europejskie państwa winny 
usuwać na drugi plan wszelkie czynni- 
ki polityczne i gospodaicze, które dzie- 
lą, a mieć na uwadze te tylko, które 
łączą. 

Jakkolwiek oddalonym może być 
jeszcze związek cławy środkowej Euro- 
py, zadania nowego stulecia leżą na li- 
nii zbliżenia średnich i mniejszych państw 
środkowej Europy. 


Dopiero wybuch wojny w r. 1914 


stwierdził słuszność owych przewidy- 
wań. Ujawniła się teraz także przyczy- 
na tej konieczności. Anglia, Rosyai 
Francya okazały wyraźnie, że pragną 
zniszczyć niedogodną im potęgę państw 
środkowych, że gospodarczy wzrost tych- 
że jest im nie na rękę. W obliczu tego 
niebezpieczeństwa, porzucono drobne 
spory i interesy uboczne i podjęto ak- 
cyę w celu zbliżenia środkowej Europy, 
nie tylko pod względem politycznym i 
militarnym, ale i gospodarczym; a to nie 
tylko na czas wojny, lecz trwale. Z geo- 
graficznego położenia państw obu, z od- 
dalenia ad mórz światowych, wynikała 
konieczność pojednania się z Turcyą i 
Bułgaryą, co mogło zapewnić przystęp 
lądowy do Afryki, Persyi i Indyi. Dro- 
gą związku musi być stworzona prze- 
cıwwaga brutalnej polityce Rosyi, An. 
glii i Francyi. 

A jednak przeprowadzenie tych za« 
mierzeń napotka jeszcze wielkie trudno- 
ści, nie tylko ze względu na to, że stan 
rzeczy istniejący sprzeciwia się zazwy- 
czaj wszelkim zmianom, ale także 1 z 
tego względu, 2e związek handlowy, w 
każdej formie, ogranicza do pewnego 
stopnia poszczególne interesy gospodar- | 
cze, zmuszając do niewygodnych nieraz 
inowacyi. Trudności, które staną na dro- 
dze do zblizenia się handlowego państw. 
centralnych, a które leżą w obawie przed 
cłami ochronnemi wśród niektórych ga- 
łęzi wytwórczościi zawodów w poszcze- 
gólnych krajach środkowej Eurody, u- 
trudnją bardzo udanie się unii cłowej, 
albo chociażby zbliżenia cłowego. 

(c. d. n.). 


wre 
ierzbnika. 
Miejscowa c. i k. 
komenda podaje do wiadomości, że 
mieszkańcy wsi Baranów (gm. Chocz) 
zostali skazani na 1,000 K. grzywny, po- 
nieważ nie chcieli wydać zandarmowi 
niebezpiecznego bandyty, chociaż ten 
znajdował się w lokału publicznym z 
około 20 mieszkańcami wioski. W bój- 
ce, jaka się potem wywiązała z bandy- 
ta, mkt nie pospieszył Zandarmowi z 
pomocą, tak że złoczyńca zdołał uciec, 

Z Biłgoraja. 

Wolne posady nauczycieskia. „W o- 
brębie c. i k. komendy obwodowej w 
Bilgoraju jest jeszcze około 12 wolnych 
posad nauczycielskich zaraz do obsadze- 
nia, Osoby; mające zamiar ubiegać się 
o nadanie jednej z posad, winny wnieść 
prośbę wprost do tut. c. i k. komendy 
obwodowej. Do prośby należy dołączyć: 
1) dowody wykształcenia, 2) świadectwo 
zdrowia, 3) świadectwo moralności, 4) 
krótki opis życia (curriculum vitae). 
Pierwszeństwo zastrzega się osobom, 
posiadającym świadectwo dojrzałości se- 
minaryum nauczycielskiego, a nie pozo- 
stającym w czynnej służbie nauczyciel- 
skiej w kraju. Próśb nauczycieli czyn- 
nych lub emerytów uwzględniać się nie 
będzie, W braku mieszkania przyznaje 
się 20 proc. płacy na mieszkanie“. 

Z Janowa w Lubelskiem. 

Ohchad Konstytucyi 3 ga maja. Od- 
dalające się widmo powrotu Moskali 
daje coraz żywszy wyraz uczuciom na- 
rodowym całej ludności w Janowskiem, 
który przy obchodzie Konstytucyi 3-go 
maja zamienił się w jedną wspaniałą 
manifestacye, obejmującą wszystkie pa- 
rafie | miasteczka, dając tem do zrozu- 
mienia, że cały naród oddaje hołd refor- 
matorom starej Polski i sam dąży da 
odrodzenia się w niepodległej konstytu- 
cyjnej Polsce. 

Janów w ten dzień przybrał od- 
świętną szatę. Domy były udekorowa- 
ne sztandarami narodowymi i świerka- 
mi, a na grobie powstańca Siekluckiego 
gorzały lampy otoczone zielenią. Przed 
nabożeństwem nastąpiło spotkanie pod 
kolumną Kościuszki dziatwy tutejszej 
szkoły z dziatwą szkolną wiejską, gdzie 
odśpiewawszy „Jeszcze Polska nie zgi- 
nela“, „Warszawiankę* i „Rote, — ru- 
Szyły przez miasto do kościoła z pieśnią 
„Boże coś Polskę* na uroczyste nabo- 
żeństwo. 

Wieczorem młodzież tutejsza, stor- 
mowana w czwórki, defilowała po uli- 
cach Janowa, śpiewając pieśni patryo- 
tyczne, a dziatwa szkolna urządziła ży- 
wy obraz „Zmartwychwstajaca Polska", 
zrywająca kajdany niewoli moskiewskiej. 
Dzięki tutejszym nauczycielkom, ener- 
gicznej p. Hallerównie, siostrze pułka- 
wnika Leg. polskich, i pannom Karpiń- 
skim, dziatwa szkolna wykazała, co 
szkoła polska w tak krótkim czasie mo- 
że dokonać, 

Ze łzami w oczach rodzice przy- 
gladalı się żywym obrazom i słuchali z 
rozrzewnieniem, jak ich dzieci deklamo- 
wały i śpiewały z uczuciem różne wier- 
sze i pieśni polskie. Panna Hallerówna 
w krótkich a treściwych słowach wy- 
jaśniła znaczenie Konstytucyl 3 maja, 
nawołując w końcu do wstrzymania się 
od używania alkoholu, jako czynnika 
silnie demoralizującego. 

Właściwy pochód odbył się w nie- 
dzielę dnia 7 maja ze sztandarami na 
czele i przy udziale banderyi konnej, 
orkiestry miejskiej, w pełnym komple- 
cie Wydziału Narodowego, Ligi Kobiet 
i tłumu okolicznych włościan. 

Na Rynku urządzono specyalnie w 
tym celu mównicę, pięknie udekorowa- 
ną zielenią i sztandarami, gdzie przemó- 
wit da licznie zebranych oficer werb. 
Leg. polskich Stefan Lelek. W bar- 
wnych słowach skreślił historyę Konsty- 
tucyi 3 maja, gorąco nawołując do pra- 
cy na polu narodowem. Z Rynku po- 
chód się rozwinął i ruszył przez miasto, 
poprzedzany przez dziatwę szkolną, ban- 
deryę i orkiestrę miejską, przeszedł ko- 
ło kolumny Kościuszki i powróciwszy 
na rynek rozwiązał się w największym 
porządku. Chór złożony z tutejszej mło- 
dzieży zorganizowany i prowadzony 
przez leg. Stefana Gralewskiego śpiewał 
pieśni patryotyczne w czasie nabożeń- 
stwa i pochodu. 

Prowiocya wzięła czynny bardzo 
udział w ogólnym święcie narodowym i 
tak w Kraśniku odbył się pochód, 
a wieczorem odczyt wygłoszony przez 
delegata Wydz. Narodowego i odegraną 


ukarana wies. 


została sztuka patryotyczna „Za sztanda- 
rem“. Potok Wielki czcił dzień rocznicy 
przez nabożeństwo | pochód, na którym 
przemawiali włościan Fuszars, del. lu- 
belski p. Ciświcki i leg. M. Krasnodeb- 
ski, który w swem przemówieniu zazna- 
czył ważność czynu Legionów dla przy- 
szłaści sprawy polskiej. Wieś Boby 
również urządziia pochód na grób po- 
wstańców, gdzie przemawiał do trzy- 
tysięcznego luda ks. Brzóz. Najliczniej 
jednak wzięla udział w uroczystości pa- 
rafia Dzierzkowice, gdzie liczba 
uczestników dochodziła do 8 tysięcy. 
Pochód odbył się dn. 8 maja korzysta: 
jąc z odpustu, na który przybyły kompanie 
iz innych parafii. Po nabożeństwie i 
poświęceniu krzyża 3 maja przemawiał 
ks proboszcz Kwoczyński znany ze swej 
pracy na polu narodowem w całem Ja- 
nowskiem, następnie gospodarz Wojta- 
szek i ofic. werb. Stefan Lelek, ten ostat- 
ni podkreślając walkę narodu polskiego 
o swój byt państwowy, czego wymow- 
nym dowodem:sa Legiony polskie. 

W Rzeczycy Książej do pa- 
rotysięcznego ludu zgromadzonego na 
odpust przemawiał leg. M. Krasnodębski 
z Biura werb. Janowskiego, wyjaśniając 
znaczenie konstytucyi i nawołując do 
zrzeszania się w związki ludowe. 

Z dumą stwierdzić trzeba, że nasz 
lud posiada silnie zakorzenione iostynkta 
narodowe, a jedynie strach przed powro- 
tem barbarzyńców w wielu wypadkach 


nie pozwala mu brać zywszego udziału 


w demonstrowaniu swych uczuć, jednak 
coraz jaśniejsza przyszłość wyplenia 
strach knuta carskiego, który oby się 
dla naszego Narodu zamienił w oliw- 
ną gałązkę pokoju i dobrobytu w wol- 
nej i niepodległej Ojczyźnie. 
Z Krakowa. 

Ś p. Eustachy Jaxa Chronowski zmarl 
w Krakowie 17-ga maja. Uczeń Szkoły 
Głównej warszawskiej, uczestnik powsta- 
nia 1863 r. 1 wojny 1870 roku, pa po- 
wrocie do kraju osiadł w Krakowie i 
tutaj duże położył zasługi w organiza- 
cyi przemysłu hotelowego. Czynny wiel- 
ce w sprawaclı publicznych przewodni- 
czył wiełu stowarzyszeniom dobroczyn- 
nym oraz przytulisku weteranów z 1863 
roku. On rakłonił ś. p. E. Jerzmanow- 
skiega do stworzenia bogatej fundacyi 
dla Akademii Umiejętności oraz $. p. 
Krnzera do zapisu 300,000 na budowę 
teatru krakowskiego. Za życia ofiarował 
bogate swe zbiory artystyczne Muzeum 
Narodowemu. Przejścia, jakim naród u- 
legal, adczuwzł głęboko, dla ruchu strze- 
leckiego mial duże zrozumienie. Cześć 
jego pamięci. 


Ze Lwowa. 


Komisya Informacyjna T-wa Bratniej 
Pomocy Słuchaczów politechniki udziela 
wszelkich informacyi, dotyczących stu- 
dyöw na politechnice lwowskiej, przepi- 
sów paszportowych dla obcokrajowców 
i warunków życia. Adres: Lwów, Issa- 
kowicza |. 18. T-wa Bratniej pomocy 
słuch. politechniki. 

Wszystkie polskie pisma Królestwa 
prosimy a przedruk tej notatki. 

Otwarcie „Klubu ulicznikow" we Lwo- 
wie. W poniedziałek przy ulicy Ossoliñ- 
skich 11 odbyło się poświęcenie nowo- 
powstałego we Lwowie, z inicyatywy 
Komitetu pracy obywatelskiej kobiet, 
„Klubu liczników”, przy licznym wspól- 
udziale przedstawicieli instytucyi filan- 
tropijnych i społecznych. Poświęcenia 
nowej placówki dokonał ks. kan. dr. Ba- 
deni. Chłopcy otrzymują codzień obiad 
ı posiłek wieczorny, — uczą się prze- 
strzegać czystości, odbywają kurs ele- 
mentarny. Klub obowiązują osobne przy- 
kazania, które widnieją wypisane w 
lokalu Klubu, a określają obowiązki 
członków. Odśpiewaniem piosenk! legio- 
nowej „Jadą ułany* i hymaem „Jeszcze 
Polska nie zginęła" — uroczystość za- 


kończono. 
Z Wilna. 


Białorusini także przeciw Rosyi. Tu- 
tejsze białoruskie pismo „Homan“ do- 
nosi, że Bialorusini przyłączają się rów- 
nież do adresu uciskanych przez Rosye 
narodów, wysłanego do prez. Wilsona. 
Podaje dalej następującą wiadomość: 
Zastępcy ludności białoruskiej pp. Wa- 
claw Lastowski i Józef Solowiej w 
Wilnie zwrócili się do Ligi inorodców 
rosyjskich w Sztokholmie z prośbą, aże- 
by ich także imiona dołączono da adre- 
su, który Liga skierowała 9 maja do 
prez. Wilsona, ponieważ łud białoruski 
wyczekuje także chwili, kiedy pozbędzie 
sie na zawsze jarzma moskiewskiego. 


¡PSZA W y. 

Sztandar politechniki warszawskiej. 
Stow. techniköw w Warszawie oflaro- 
wało politechnice warszawskiej na uro- 
czystość 3 maja sztandar, który, wyko- 
nany podług projektu art.-malarza E, 
Bartlomiejezyka, zdobi z jednej strony 
Orzeł biały, z drugiei—napis: Politech- 
nika warszawska“. Akt wręczenia sztan- 
daru odbył się w dniu 2 maja, W imie 
niu politechniki występował J. M. rektor 
Z. Straszewicz w otoczeniu delegacyi 
studentów, w imieniu Stow. techników 
— delegacya Rady. 


Na marginesie wojny. 


Dąbrowa, 19 maja. 


(my) W miesiącu bieżącym kończy 
się rok od czasu, gdy Włosi wypowie- 
dzieli wojnę dawniejszym sprzymierzeń- 
com i sądzili, że ten zdradziecki zamach 
od tyłu przyniesie im nadzwyczajne ko- 
rzyści. Zbrodnicze zamysły polityków 
włoskich okazały się bańką mydlaną. 
Piękna Italia, muzeum arcydzieł świata, 
wypoczynek dla łaknących piękna izdra- 
wia, krwawi się od roku w beznadz.ej- 
nym boju i sromocie za popełnione prze- 
niewierstwo. Los wojny ukarał Wlochy 
doraźnie i sprawiedliwie. 


Politycy włoscy grają jednak dalej 
na gorączkowym temperamencie ludzi 
Południa. W chwili, gdy armia austryac- 
ka w zwycięskiej ofenzywie spycha Wło- 
chów z doliny Adygi i od jez. Garda, 
gdy otwiera sobie niebezpieczny dla 
Włochów dostęp na nizinę lomhardzka, 
politycy włoscy postanawiają święcić 
uroczyście rocznicę wypowiedzenia woj- 
ny. Nie tak wyglądał niegdyś Kapitol, 
gdy patrzył na zwycięzców za czasów 
dawnej Romy; nie na Kapitolu też miej- 
sve dla dzisiejszych polityków włoskich. 
ale raczej na sąsiedniej skale Tarpej- 
skiej. Bohaterowie prastarej Romy ze 
wzgardą będą się odwracać od dzisiej- 
szych szalbierzy: Salandry i Cadorny; 
dumnie wzniesiony na szczyt Gianicolo, 
Garibaldi nie będzie już mógł zrozu- 
mieć owego zgiełkliwego tłumu rzuco- 
nego w niesiawny bój za pieniądze no- 
woczesnych Fenicyan- Anglików. Żal 
prawdziwie pięknej Auzonii, żal wielki 
u każdego, kto Włochy poznał i poko- 
chal. 


Mordercze walki pod Verdun to- 
czą się z niezmniejszoną energią. 25 dy- 
wizyi niemieckich lamie zwolna 51 dy- 
wizyi francuskich i przygotuwuje dzieło 
przywiedzenia Francuzów do opamięta- 
nia. Stary naród francuski pada także 
ofiarą samolubnego kapitalizmu i zdra- 
dzieckiego pochlebstwa cudzoziemców. 
Mało rozradzający się naród gubi naj- 
cenniejszy materyał ludzki dla obcych 
iw gruncie rzeczy wrogich sabie dąż- 
ności rosyjsko-angielskich. Wszędobyl- 
ski prez. Poincare ciężko zawinił wobec 
pięknej swojej ojczyzny i zasłużonego 
dla cywilizacyi narodu francuskiego. 

W obu Izbach szwedzkich padło 
mocne oświadczenie ministra spraw za- 
granicznych. Szwecya wypowiedziała w 
niem niedwuznacznie swoją wolę. Dal 
sze zmuszanie jej przez Rosyę może o- 
znaczać jeno wojnę. Zbyteczna już w tej 
chwili zwracać uwagę, co oznaczałaby 
taka wojna dla Rosy!, w pierwszym 
rzędzie dla Petersburga. 

— 


Telegramy „Gazety Polskiej", 


Churchill —ministrem Irlandyi? 

BERLIN i9 maja, Donoszą tu z 
Hagi: Według „Spectatar'a* Churchill 
ma znowu wejść do gabinetu, a to jako 
minister dla Irlandyi. Pismo to zwalcza 
gwaltownie jego kandydaturę. 
Casement przed sąd przysięgłych. 

LONDYN 18 maja. Trybunał po- 
licyi postanowił oddać sprawę Rogera 
Casementa i Baileya przed sąd przysię- 
glych. 

Nowe wybory w Anglii. 

BERLIN 18 maja. Z Hagi donoszą: 
Dużą uwagę wywołuje w Anglii zlece- 
nie Asquitha przygotowania na nowo list 
wyborczych, jest ta powszechnie 
2ane za dowód, e gabinet 


Jewentualnoscía ustąpienia. W wypadku 
tym bowiem nowe wybory byłyby nie. 
uuiknione, gdyż dawne listy wyborcze 
są przestarzałe i na ich zasadzie do wy 
borów mogłoby przystąpić zaledwie 40% 
wyborców. 

Powstanie w Irlandyi. 

LONDYN 17 maja. „Daily News“ 
donoszą z Dublina: Już dawno był czas, 
aby Asquith udał się do Irlandyi, aby 
zapobiedz rozwojowi stosunków, które 
zagroziły skutkom dziesięcioletnicj poli- 
tykiliberałnej w Irlandyi. Masowe aresz. 
towania i rewizye domowe, które były 
nieuniknione przy zastosowaniu sądów. 
wojennych, wytworzyly niedajace się 
opisać rozgoryczenie, mogące się zwróż 
cić przeciw prawu o obronie państwo- 
wej. Rozgoryczenie odnawia dawne prze- 
ciwieństwa polityczne i rasowe. Sąd wo- 
jenny wydobył na wierzch najgorsze 
elementy krajowe, które służą celom 
śledztwa i represyi. 

Giolitti u króla. 

LUGANO 18 maja. Pisma medyo- 
lanskie potwierdzają wiadomość o dwn- 
krotnem spotykaniu się króla włoskie- 
go z Giolittim. Spotkania te miały miei- 
ce nie w głównej kwaterze lecz w zam- 
ku królewskim w Weronie w ostatnich 
czasach, 


Biuletyn rosyjski. 


15 maja. Na froncie wojsk jenera- 
ta Evertha w kilku miejscach żywa | 
działalzość ognia artyleryi niemieckiej. 


16 maja. Nad jeziorem Dołża (9 
klm. na północ od jeziora Miadzioł) 
Niemcy zaatakowali większemi siłami 
około godz. 8 wieczór naszerowy. Uda- 
ła im się wtargnąć częściowo w wysu- 
nięte naprzód rowy, zostali jednak 
kontratakiem wyrzuceni do rowów, z 
których wyszli, Na północ od jeziora 
Miadzioł nieprzyjaciel przez calą noc na 
15-g0 bardzo silnie ostrzeliwal nasze 
stanowiska. W Galicyi na pólnoc od 
drogi brzeżańskiej i nad dolnym bie- 
giem Strypy nieprzyjaciel starał 


zbliżyć do naszych stanowisk, ale zo- 
stał ogniem przepędzony. | 
Walka o Verdun. 
BERLIN 18 maja. Z Kopenhagi 


donoszą: „Times“ w artykuie krytyczno- 
wojskowym ocenia sytuacys pod Ver- 
dun. Sztab niemiecki — pisze — chełpi 
się, że 25 dywizyi niemieckich walczyło 
przeciw 51 dywizyom francuskim; w 
rzeczywistości miał an 30 dywızyi. 
Liczby te wskazują na dwukrotną prze- 
wagę liczhowa Fraucuzöw, atakowanych 
przytem w obwarowanym ahozie. Wo- 
bec mężnego zachowania sie Francuzów 
tem większe jest niezadowolenie z bier- 
ności sil sprzymierzonych. Anglicy nie 
są wolni od tega niezadowolenia, ocze- 
kują z niecierpliwością na wyruszenie 
ich armii w pole. Tymczasem jednak 
trzeba ograniczyć się do wiązania nie- 
przyjaciela potęgą sit skoalizowanych. l 
Na ofenzywę przyjdzie czas, gdy zgro- 
madzone siły gwarantować będą całko- 
wity sukces, 
Japonia wobec zajść w Meksyku. 
BERLIN 18 maja. Londyński: „Te- 
legraph“ donesi z Veracruz, że do por- 
tu tego przybyły trzy statki wojenne 
japońskie, aby objąć opiekę nad Japoń- 
czykami w Meksyku, | 
Stany zajmuja San Domingo | 
BERLIN 18 maja. Ajencya Havasa | 
dosi, że wojska amerykańskie zajęły | 
San Domingo. 
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Zarząd teatru „ODEON“ zawiada- 
mia P. T. Publiczność, że obraz ¡Patop* | 
będzie demonstrowany aż do poniedziałku, 


KOSY 


osełki, pierścienie do kos, guziki nacis- 

kowe, spinki do kolnierzyków, na szyję, 

do mankietów, guziki z perłowej macicy, 

guziki do spodni, ozdobne guziczki da 

marynarek, pasta do bucików do naby- 
cia u firmy: 


M. Schenker - Gottesmann, 
Wien Il./4. 


Zastępcy poszukiwani. 
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